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PRZEDPŁATA 
miesięcznie: 

w Radomiu 2 korony 
za odn.do domu 25 h. 
z przes. poczt. 2.50 h. 
Egzem, pojed. 10 hal.

OGŁOSZENIA 
za wiersz petitowy 
lub jego miejsce: 
I-szastrona1 kor. 
Nekrologi 40 hal. 
Reklamy 60 hal. 
IV-ta strona 20 h.

WYCHODZI CODZIENNIE.
REDAKCJA otwarta codziennie prócz świąt i niedziel od godziny 12 do 2 po południu. ============ 
===== ADMINISTRACJA otwarta codziennie prócz świąt i niedziel od godziny 9 do 3 po południu.

Adres Redakcji i Administracji: nliea Lubelska Nr. 51.

poleca: Oszczęd­
nościowe lampki 

elektryczne

Sadom, ul. Szeroka H> I 21—1

po cenach: gruszki jasne 10 do 50 
świec włącznie 2 Korony sztuka; 
spiralne, 16, 25 i 50 świec Kr. 2.40 
sztuka; 100-świecowe, kuliste jasne 

[Kr. 3 sztuka.
Posiada -również na składzie: 
lampki matowane, kuliste, oraz 
% - Wattowe, 100, 200 i 300

świecowe—ceny na żądanie.

Komunikat austrjacki.
Wiedeń. Urzędowo i5 bm. Na froncie rosyjskim: W Galicji wchodniej 

wznowiona czynność bojowa lotników nieprzyjacielskich bez rezultatu.' Na pół- 
noco-zachód od Tarnopola lotnik niemiecki spowodował spadek samolotu rosyj­
skiego. Załoga zginęła.

Na froncia bałkańskim: nic nowego.

Nowe walki na froncie włoskim.
Na froncie Karynckim artyleija nieprzyjacielska ostrzeliwała !,wczoraj nasze 

pozycje po obu stronach doliny Seisery. Około północy rozwinęła gwałtowny 
ogień na front między doliną Fella a Wiszbergiem. Pod Fłiczem zaatakowali 
Włosi nasze pozycje w okolicy Rombonu, lecz zostali odparci z wielkiemi 
stratami.

Bombardowanie Medjolanu.
Wczoraj rano jedna z naszych flotylli napowietrznych, złożona -z ii samo­

lotów obrzuciła bombami dworzec i zakłady fabryczne w Medjolanie. Zauwa­
żono obłoki dymu. Mimo ognia działowego i pościgu nieprzyjaciela lotnicy 
nasi planowo przeprowadzili bombardowanie, Walka powietrzna wypadła bes- 
sprzecznie na naszą korzyść. ' Lotnicy nieprzyjacielscy opuścili polejwalki. Lot­
nicy nasi obrzucili nadto bombami fabrykę w Schio z widocznym skutkiem. 
Wszystkie samoloty powróciły . cało.

Zacięte walki we Francji.
Berlin. Urzędowo i5 bm. Na południowy wschód od Ypern wojska na­

sze, po wydatnem przygotowaniu artylerji i miotaczy min, zajęły około 8oo m. 
pozycji angielskich. Większa część załogi nieprzyjacielskiej w okopach padła; 
wzięliśmy do niewoli oficera i kilka tuzinów szeregowców.

Na południe od Somme oprócz ataków granatami ręcznymi rozwinęły się 
gwałtowne walki armatnie. Na północo zachód od Reims kontrataki francuskie 
pozostały bez skutku.

Na wschód od Maas ożywiony ogień na nasz front między Flabas 
a Ornes. Nocny kontratak Francuzów odparty został przed wydartą im pozy­
cją pod Obersept.

Na frondę rosyjskim położenie naogół niezmienione. Na froncie armji gen. 
Bothmera toczyły się ożywione walki armatnie. Pod Groblą {nad Sczetem, na 
północo zachód od Tarnopola) \ lotnik niemiecki zestrzelił samolot rosyjski. 
Załoga zginęła.

Na Bałkanie nic nowego.

Skutki bombardowania Medjolanu.
Luflano. Według informacji włoskich 

przy bombardowaniu Medjolanu zginęło 
12 osób a około 100 odniosło rany. 
Według „Corriera della Sera“ złużba 
wywiadowcza zawiodła w zupełności—

Powołanie nie żonatych w Anglji.
Londyn. Rozporządzenie królewskie po­

wołuje pod sztandary wszystkich nie żo­
natych.

Grecja i Bułgarja-
Zofja. Rząd bułgarski wystąpił do ga­

binetu greckiego z prośbą aby sprecyzował 
swe''stanowisko względem Bułgarji. W 
rozmowie Pz Radosławowem zapewniał po­
seł grecki, że [Grecja pozostanie neutralną 
na wypadek ataku bułgarskiego na Sa- 
lonikę.

Rozruchy w Kronsztadzie.

Kopenhaga. W ostatnich dniach przy­
szło w Kronsztadzie do powaźuyeh rozru­
chów, w których nie brakło krwawych 
starć. Aresztowano wiele osób i postawio­
no je przed sąd wojenny. Komendant twier­
dzy wydał odezwę, w której przestrzega 
przed powtórzeniem się rozruchów i miesza­
niem się'- ludności do czynnościfurzędowych 
polieji grożąc sądem wojennym.

Rosyjska prawda o Czarnogórzu.

Sztokholm. Według „Nowoje Wremja“ 
minister spraw. zagranicznych otrzymał 
wiadomość od posła rosyjskiego Giersa w 
Rzymie, że niema mowy o kapitulacji wojsk 
czarnogórskich. Wszystko, co o tern 
pisano, jest wymysłem prasy nieprzyja­
cielskiej, aby 'zdyskredytować króla 
Mikołaja.

Mikołajewicz o sytuacji wojennej.

Kopenhaga. W czasie pobytu swego 
w Piotrogrodzie oświadczył w. ks. Mi­
kołaj w kole przyjaciół że zytuacja wojen- 
najzmieniła się istotnie na korzyść Nie­
miec. Zmieniły aię stosunki i każdy 
kraj myśli dziś o zabezpiecaeniu włas­
nych interesów. /: Nikt nie może diiś 
snieść gruntownej klęski, aby nie prosić 
o -pokój,'' gdyby go zawiodła pomoc sprzy­
mierzeńca. Będzie można wymusić pokój 
na2?pań8twach centralnych jeśli się im 
zada jedną dotkliwą klęskę.

mimo jasnej pogody. Lotnicy nieprzyja­
cielscy krążyli nad miastem prawie 
przez pół godziny. Zbombardowano tak­
że forty podmiejskie Greco i Turro. Na 
polu lotniczem pod Medjolanem spadł je­
den z włoskich samolotów; pod szcząt­
kami zginęło dwóch lotników.
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Glos angielski o Polsce,

W paważnem czasopiśmie angielskiem 
„Britisch Reviev“ pojawił się niedawno 
artykuł L. H. Harley’a pt. „Prussianism 
and the Polens", który pośród głosów 
prasy angielskiej w aprawie polskiej ma 
poniekąd znaczenie enuncjacji i jako taki 
wywołał w prasie zagranicznej wielkie 
zainteresowanie. Podajemy go poniżej 
w streszczeniu.

Najistotniejszą, cechą artykułu; osłabia­
jąca. po części jej doniosłość, ale jedno­
cześnie niezmiernie symptomatyczną, 
jest głęboko idące rozdwojenie, nie do­
chodzące do żadnych wyraźnych, pozy­
tywnych wyników. Z jednej strony li­
czy się autor i rodakom swoim liczyć 
się każę z możliwością państwa polskie­
go, stworzonego przez mocarstwa cen­
tralne, ewentualnie przez Niemcy, dla 
Anglików jedynie wchodzące w rachubę, 
z drugiej strony stara się dowieść, że 
między polskością a „duchem pruskim* 
przepaść jest niezgłębiona.

Aktualna część artykułu przedstawia 
się jak następuje:

Na wstępie stwierdza autor olbrzymie 
zainteresowanie publiczności angielskiej 
przyszłością Polski w chwil? wzięcia 
Warszawy. „Ta właśnie ostateczna 
przyszłość Polski zaczyna budzić w na­
szym kraju niemałe zainteresowanie i sil­
nie nas zastanawiać. Jest w samej na­
zwie Polski coś, co pobudza naszą krew 
i porusza wszystkie instynkty naszej na- 
tury“* Zaledwie Warszawa upadła, roz­
pleniła się spekulacja dziennikarska co 
do wypadków, których można było się 
spodziewać.

Naogół liczono się z natychmiasto- 
wem ogłoszeniem niepodległości z księ­
ciem niemieckim, jako królem. Ocze­
kiwanie to nie sprawdziło się. Z tego 
rodzaju rozwiązaniem sprawy należy się 
jednak wciąż liczyć, Po pierwsze chwi­
lowy podział na okupacje, w których 

władza wojskowa (a więc władza z na­
tury rzeczy przejściowa) jest instancją 
decydującą, nic nie przesądza o ostate- 
cznem załatwieniu. Po drugie istnieje 
cały szereg powodów pozytywnych, ja­
ka to:

a) Obecność przy wkrocseniu do 
Warszawy brata cesarzowej, księcia Er­
nesta Gunthera Schleswick-Holsztyńskie- 
go, który .zawsze był przeciwnikiem 
ostrej polityki Bismarcka, w stosunku 
do Polaków niemieckich”, i „wraz z 
kardynałem Koppem w sejmie pruskim 
silnie się przeciwstawiał wywłaszczeniu 
dóbr szlachty poznańskiej". „Czy nie 
oznaczało to, wnioskuje autor, że rząd 
niemiecki uznaje potrzebę pozyskania 
sympatji dawnego Królestwa? Czy nie 
wskazywało to na pewną możliwość 
zbliżenia między Prusami a Polską?"

b) Bytność ministra Burjana w Ber­
linie poświęcona była, jak sądzą pow­
szechnie, sprawie państwa polskiego.

c) Ogłoszenie w Ameryce, w „Chicago 
Tribune11, W „sposób, zdradzający inspi­
rację ambasady niemieckiej" „warunków 
pokoju, obejmujących ustanowienie nie 
podległego Królestwa polskiego*. „Czy 
to je obawy przed groźbą rosyjską, czy 
z przekonania o konieczności dodatko­
wego państwa buforowego (to przeciw­
stawienie wydaje się nieco trudne do 
zrozumienia, przyp. red.), Niemcy zda­
ją się być skłonne do zmiany swego 
tradycyjnego punktu widzenia w spra­
wach Polski*.

d) Mowa kancelarza z 19 sierpnia, któ­
rej zapowiedzi autor bierze rozważnie 
i interpretuje szeroko, uważając ją, jako 
enuncjację równorzędną z oświadcze­
niem Goremykina, poręczającem w imie­
niu rządu odezwę wielkiego księcia.

e) Argument za państwem buforo- 
wem, oparty na wzrastającem niebez­
pieczeństwie, grożącem Niemcom od 
strony Rosji w przyszłości,

I w rezultacie jeszcze raz „wśród 
wielkiej wojny europejskiej nagromadził 

się materjał, wskazujący, iż niemieccy 
mężowie stanu poważnie wzięli pod 
uwagę istnienie niepodlego Królestwa 
polskiego. Jakie wobec tego ma być 
stanowisko Anglji?* Tu autor wyciąga 
wniosek z części swego artykułu, poświę­
conej antagonizmowi polsko - ruskiemu 
i polskim ideałem wolnościowym. Pol­
ska nigdy nie będzie państwem militar- 
nem, ani państwem na modłę pruską; 
„musi ona stać zawsze po stronie pań­
stwa o pojęciach bardziej liberalnych*. 
.Dlatego też libera’ne narody Europy 
nie powinny się od Polski niepodległej 
na przyszłość niczego obawiać*, i autor 
sam nie waha się tej niepodległości, 
chociażby nadanej przez Niemcy, okre­
ślić, jako „pożądaną możliwość". .

Niewyjaśnionem pozostaje, jak autor 
godzi swoje przekonania o życzliwości 
Niemiec dla państwowości polskiej z 
przekonaniem, iż nie wyciągną one z tej 
państwowości żadnego zysku. Najbliżej 
leży niedomówiona konkluzja: „Niemcy 
się na Polsce zawiodą". W dalszej zaś 
prospektywie widniałaby skłonność do 
przemówienia na kongresie pokojowym 
za państwem polskiem zupełnie nieza- 
leżnem, międzynarodowo ściśle zneutra- 
lizpwanem i militarnie bezsilnem, czemś 
w rodzaju drugiej Belgii, któraby mogła 
w razie potrzeby z punktu widzenia 
angielskiego posłużyć, kiedyś Rosji do 
tych samych celów, co Belgja Niemcom, 
na początku wojny obecnej.

Poza tym głównym tokiem myśli za­
wiera artykuł dwa ciekawsze ustępy o 
dotychczasowem stanowisku samych Po­
laków i ich akcji wojennej. Pierwszy 
odnosi się do N. K. N.: „polski Komi­
tet Narodowy w Wiedniu, będący ra­
czej pod wpływem konserwatystów, 
pragnie, aby Królestwo było związane 
z Austrją*. Racja wzmianki o .wpły­
wach konserwatywnych* nie jest przej­
rzysta.

Drugi ustęp stwierdza silny „cudaczny 
ruch odrodzeniowy^' w Królestwie, „stop­

Dodać trzeba, że przez cały czas urzędowania Iwa­
now podań tych z „pod sukna* nie wydobył. Był to wo- 
góle człowiek dobry, krzywdy nie wyrządził nikomu, 
a niejednemu rękę pomocną podał. Nieuprawiając poli­
tyki, nie miał też zakusów polakożerczych, ale natomiast 
sąd uważał za prywatną swoją własność i gotów był mó­
wić: „Le tribunal c’est moi". Zazdrosny o władzę, nie 
znosił nikogo, kto hierarchicznie wyżej stał od niego, 
i bezustanne walki toczył to znaczelnym prezesem, to 
z prokuratorem izby sądowej, osławionym Turauem, któ­
rego znieść nie mógł.

W rok później, gdy na skutek sprawy o podłożu 
politycznem, w której występowałem jako obrońca, mini­
ster sprawiedliwości Manassein, odebrał mi prawo stawa­
nia w sądach i gdy następnie, wskutek interwencji róż­
nych osób, zażądał opinji o mnie od prokuratora, Iwanow 
wezwał mnie i polecił, abym poszedł do Turaua, lecz ra­
dził ostrożność.

— Bo, widzi pan—rzekł—to taki psubrat (w orygi­
nale „sukin syn“), który nawet przez pomyłkę nic dobre­
go o nikim nie powie.

Znając usposobienie prezesa, po tygodniu nowy 
szturm przypuściłem i uzyskałem wreszcie możność apli­
kowania w wydziałach hypotecznych.

Około roku 1890 Iwanow otrzymał nominację na 
prezesa naczelnego izby sądowej w Saratowie, a po kilku 
latach zmarł jako senator.

IV.

Jeżeli z czasów mej aplikacji w sądzie okręgowym 
mam jakieś wspomnienia, które ze czcią w sercu przecho­
wuję, to zawdzięozam je pracy w wydziałach hypotecz­
nych. Przejście od „kryminałów* do hypoteki, gdzie ani 
jeden moskal nie brał udziału w sądzeniu, gdzie rozwowy, 
rozprawy, narady odbywały się wyłącznie po polsku, było 
czemś niezwyłem, nieprawdopodobnem, olśniewającym po- 
prostu. W przestronnych a jasnych salach, w których 
dotąd obowiązki swe pełniłem, jakiś duch gnębicielski 
skrzydła swe roztaczał, a nastrój dziwnie ponury myśl 
i serce przygniatał. Tutaj, w pokojach na wpół ciem­
nych, nizkich, zawalonych stołami i, stołkami, .księgami, 
dokumentami, wśród których nieraz przecisnąć się było 
trudno, pracowało się bez przymusu w otoczeniu przyja- 
znem ludzi życzliwych, prawników rutynowanych, a nieraz 

/znakomitych. Choć powietrze przesycono było zapachem 
starych pergaminów i dymu tytuniowego, lżej się tu od­
dychało, więcej uczyło, goręcej czuło.

Inne wydziały tegoż sądu, gdzie władali niepodziel­
nie Timanowscy i G-riinwaldowie, były gdzieś bardzo da­
leko i faktycznie nic ich z hypoteką nie łączyło. Rzadko 
też, bardzo rzadko zaglądał do nas prezes, jakby gość 
z innego świata i po parominutowej rozmowie z sędziami, 
opuszczał te izdebki, w których i on czuł się nieswojo 
i gdzie przybyciem swojern sprawiał na wszystkich wraże­
nie niemiłe. Po każdej takiej wizycie sędziom rozjaśnia­
ły się twarze, jakby po przebyciu niemiłej operacji. Nie 
dziw, wszak żaden z nich nie władał dostatecznie języ­
kiem urzędowym, by z Ekscelencją rozmówić się swo­
bodnie. (d. c. n.)

Restauracja Hotelu Rzymskiego:
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niowe zbliżenie się i stopienie wszyst­
kich niezależnych stronnictw politycz­
nych, wielką dokonaną pracę administra­
cyjną, bezstronność 'wobec żydów i de­
mokratyczny charakter wszystkiego, co 
Polacy dziś przedsiębiorą".

(BPP) „Riecz" organ rosyjskich libera­
łów w ostatnich czasach żywo zajmuje się 
sprawą przyszłości Polski, jednak artykuły 
i depesze tam pomieszczane mają charak­
ter czysto sprawozdawczy. W numerze 
357 z r. z. tego pisma znajdujemy depe­
szę z Kopenhagi, którą "podajeiny w do- 
słownem tłumaczeniu.

Według wiadomości otrzymanych ze 
stolicy Niemiec, są tam rozpatrywano trzy 
projekty przyszłego urządzenia Królestwa 
Polskiego. Pierwszy projekt, autorami 
którego mają być cesarz Wilhelm, Bcth 
mann Hollweg i Delbrucke‘‘proponuje przy 
łączenie do Niemiec gub. Łomżyńskiej, Su­
walskiej i Kurlandzkioj, pozostałą zaś 
część Królestwa, oraz gub. Wileńską, 
Kowieńską, Mińską i Grodzieńską proponu­
je ogłosić, jako państwo polskie, z celno- 
wojskową unją z Niemcami. Licząc jod- 
nak na wieczną nienawiść Psiaków z Ro­
sjanami, już dziś okazuje się pierwszym 
wyjątkową opit kę. Nienawiść ta musi się 
wzmocnić z chwilą oddania Polakom gub. 
litewskich i białoruskich.

Autorami drugiego projektu są następca 
tronu niemieckiego i gen Hindenburg. Według 
tego projektu Austrja otrzymuje swoje 
kompensaty w Królestwie Polakiem; Niem­
cy natomiast przy osiągnięciu maksymal­
nych zdobyczy w krajn nadbałtyckim, za­
trzymują trzy piąte Królestwa Polskiego 
z Warszawą.

Trzeci projekt^jest utworem austrjackim. 
Projekt ten wyraża się w następującej 
tezie: Królestwo Polskie z cesarzem Fran­
ciszkiem Józefem, jako królem polskim 
na czele przyłącza się do Austrji, na za­
sadzie autonomji Chorwacji.

Niemcy zgadzają się na uiseciywistnieuie 
tego^plauu za couę unji celnej niemiecko- 
austrjackiej. W razie’ urzeczywistnienia 
tego ostatniego planu projektowana jest 
mobilizacja Królestwa Polskiego".

1 Isstjiatil MJtap. hBflowll.
Od Głównego Komitetu Ratunkowego 

otrzymujemy następujące informacje:
W czasie najbliższym zostanie wznowio­

na działalność Wzajemnego Ubezpioezenia 
budowli od ognia w Królestwie Polskim, 
zawioszona już od kilku miesięcy skutkiem 
ewakuacji poprzedniego personelu do Rosji.

W okupacji J niemieckiej instytucja ta 
rozpoczęła ponownie działalność swoją już 
od dwóch miesięcy na mocy urzędowego 
zezwolenia władz okupacyjnych, przyczem 
wszelkie zobowiązania dotychczasowej do­
tyczące ubezpieczenia, tak w normie obo­
wiązkowej (do sumy 5000 rb.) jako też w 
normie dodatkowej trwają w swej mocy, czyli 
instytucja uskutecznia wypłaty za pogorze- 
le powstałe nie ■ przyczyn wojennych, zaś 
ubezpieczeni obowiązani są trybem dotych- 

• czasowym do uiszczenia należnej od nich 
składki ogniowej bądź "zaległej do( po­
brania, bądź też przypadającej aa rok 
bieżący.

Władze okupacyjne austrjackie przyjęły 

bardzo życzliwie projekt rozszerzenia w 
tyclr samych zasadach działalności Towa­
rzystwa na ich teren okupacyjny i zapew­
niły, że urzędowe zezwolenie niebawem 
udzielone zostanie.

Dla czuwania nad prawidłowym biegiem 
czynności i stanem funduszów instytucji 
ustanowioną została obok Zarządu Rada 
Nadzorcza złożona z 8-miu członków, przed­
stawicieli innyclfogólno krajowych instytu­
cją (Centr. Tow. Roln. Tow. Kredyt. Zie­
mskie.. Tow. Kredyt, m. Warszawy, Tow. 
Przemysłowców, Tow. Snop i Warszawskie 
Tow. Ubezpieczeń od ognia.

Rada ta z uwagi na rozszerzenie dzia­
łalności (instytucji na okupację austrjacką, 
dokompletowaną została przez powołanie 
trzech członków z ramienia Rady Główne­
go Komitetu Ratunkowego a mianowicie 
p. Leszczyńskiego ZygmuDta, Rajowskiego 
Tadeusza i Zdanowskiego Juljusza.

Bliższe szczegóły dotyczące prac organi­
zacyjnych w zakresie działalności na tere­
nie okupacji anstrjaekiej, podane zostaną 
do wiadomości ogółu w najbliższej przy­
szłości.

Pognett Legjoalstfiw » Sraiw.

W niedzielę odbył sic ;.w Wirśzawie 
pogrzeb ś. p. Kazimierza Karskiego, ofi­
cera Legjonów polskich, I-go szwadronu 
ułanów Boliny. który poległ w obronie 
ojczyzny d. 25 czerwca ub. r. pod Woj­
ciechowicami, w 27 roku życia. W skrę­
powanej pod względem politycznym War­
szawie pogrzeb i Legjonisty stał się ol­
brzymią manifestacją ns cześć żołnierzy 
polskich.

Zwłoki, w jasnej, metalowej trumnio, 
złożone były w kaplicy kościoła ŚŚ. 

anie Kasowe
Komitetu Obywatelskiego ziemi Radomskiej za m. styczeń 1916.

PRZYCHÓD:
Saldo na 1 ia 1916 rb. 91278 k. 63

20 107 Józef Świeżyński ofiara na głodnych . rb. 127 k. 50
*20 106 za przewóz towarów—taborem komitetu rb. 58 k. 80 rb. 186 k. 30

rb. 91464 k. 93
ROZCHOD:

K. 0. m. Radomia zasiłek styczniowy rb. 12500 k. -
K. 0. Obw. Radomskiego zasiłek listopadowy . rb. 2580 k. —

„ grudniowy . rb. 2580 k. -
„ styczniowy . rb. 8325 k. — rb. 13485 k. —

K. 0- obw. Iłżeckiego zasiłek styczniowy . rb. 6000 k. —
na szpital w Iłży . . rb. 5000 k. — rb. 11000 k. —

K. 0. obw Kozisnickiego zasiłek listopadowy . rb. 2660 k. -
„ grudniowy . rb. 2660 k. - rb. 5320 k. —

K- 0. obw.^Konackiego zasiłek rb. 4000 k. —
K. 0. obw. Opoczyńskiego zasiłek . rb. 8000 k. —
Depozyty K. 0. ziemi Kieleckiej . . rb. 4500 k. —

„ Piotrkowskiej . rb. 2700 k. — rb. 7200 k. —
Komisja Rejestracji strat a conto przyznanej pożyczki rb. 500 k. —
Wydatki ogólno............................................ rb. 183 k. 10
Zapomogi Polskiemu Komitetowi Sanitarnemu

na utrzymanie szpitalika dziecięcego rb. 500
„ ambulatorjum . rb. 200 rb. 700 k. —

Drobne zapomogi .... . rb. 54 k. — rb. 754 k. —

Saldo na 31 stycznia 1916
rb. 62942 k. 10 

. rb 28522 k. 83 
"TbTKHb” k. 93

Skarbnik Komitetu Stanisław Mlkułowski-Pomorski.

Piotra i Pawła. Na trumnie spoczywało 
czako ułańskie i szabla, a okrywał ją 
sztandar amarantowy z białym orłem.

Trumna tonęła wśród mnóetwa światła, 
kwiecia oraz wieńców, złożonych przez 
różne partje i stowarzyszenia.

O g. 10 i pół rano zgromadzili się 
liczni przedstawicieel: władz wojskowych, 
Legjonów z pułkownikiem Sikorskim na 
czele, grup, politycznych, zrzeszeń spo­
łecznych, oświatowych, kulturalnych, mło­
dzież szkolna i in. na nabożeństwie ża­
łobnym. Mszo żałobną celebrował ks. P. 
Pozowski, wikarjusz miejscowy, w asy­
stencji lioznego duchowieństwa i kleru.

O g. 2 po południu świątynię i cmen­
tarz kościelny wypełniły wielotysięczne 
tłumy publiczności. W (kościele i przy 
wyprowadzeniu zwłok asystowali przed­
stawiciele władz austrjackich i niemiec­
kich, którzy złożyli wieńce.

Po odśpiewaniu pieśni żałobnych przez 
chór opery, trumnę przy dźwiękach marsza 
żałobnego Szopena, odegranego przez or­
kiestrę teatru Wielkiego, wyniesiono z ko­
ścioła.

Na czele pochodu z młodzieżą szkolną, 
skautami i sokołami w szpalerach, wy­
ruszyły delegacje z wieńcami. Wieńce 
te, po wyjściu z cmentarza kościelnego 
złożono na rydwanie osobnym.

Eksportował zwłoki ks. prefekt Stani­
sław Wesołowski w otoczeniu ks. prałata 
Jana Gnatowskiego, .ks. Romualda Porow­
skiego, ks. Marjana Niteckiego, oraz licz­
nego kleru. W kondukcie uczestniczył 
ks. H, Ciepich, kapelan I brygady I puł­
ku Piłsudskiego.

Na cmentarzu, po odśpiewania modłów 
przez duchowieństwo, „Sałve Regina" przez 
chór, przemówił ks. Ciepich, a następnie 
wygłosił piękną mowę pułkownik Wła­
dysław Sikorski, szof departamentu woj­

Pokca wyk w i n t n ą kuchnię.
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skowego Naczelnego Komitetu Narodowe­
go, poczem honorowy pluton żołnierzy 
niemieckich z oficerem na czele dał trzy­
krotną salwę.

Uroczystość pogrzebową zakończyło od­
śpiewanie hymnu „Boże, coś Polskę”.

Równie wspaniale odbył się w ponie 
działek pogrzeb porucznika Legjoiów pol­
skich, Bronisława Mansperla, który padł 
na polu chwały w walce pod wsią Ja­
błonki w dniu 27 października ub. r„ 
życiem pieczętując ukochanie idei niepodle­
głości narodu.

Zwłoki dzielnego porucznika spoczywały 
na rampie kolei Wiedeńłkiej wśród bardzo 
licznych wieńców, ■ złożonych na trumnie 
przez liczne delegacje i delegację armji 
niemieckiej i austro-węgierskiej.

Na karawanie zwisał amarantowy ca­
łun z wizerunkiem białego orła, ponad 
dwoma ekrzyźowanemi szpadami, ^umie- 
szezonemi nad całunem, widniała szara 
czapka legjonisty polskiego.

Za karawanem podążały tysiączne tłu­
my publiczności, oficerowi* i szeregowcy 
Legjonów Polskich.

Grób zmarłego znajduje się w głównej 
alei, w pobliżu wejścia, w pobliżu imo- 
giły Wobła i iunych bohatetów z r. 1863. 
U Po odśpiewaniu modłów przez chór 
synagogaluy, przemówił dr. Poznański, 
podnosząc zasługi Mansperla. jako ;pa- 
trjoty.

Następnie przemawiał pułkowaik Si­
korski, charakteryzują* zapał, entuzjazm 
i odwagę zmarłego, 'który z poświęce­
niem szedł na czele i umarł, jak bo­
hater.

Rozledła się trzykrotna salwa hono­
rowa. Nad usypaną już mogiłą zebrani 
odśpiewali pieśni narodowe.

Z MIASTA.
Kalendarzyk. Dziś: czwartek 17 luty; Patry- 

cjusza B. W., Donata M.
Wschód słońca o godz. 7 m. 17; zachód słoń­

ca o godz. 5 m. 1,3.
Wspominki historyczne-. 1387. Nawrócenie 

Litwy. 1386. Jagiełło poślubia Jadwigę. 1831. 
Dywizja Skrzyneckiego walczy pod Dobrem.

Sprawozdanie z)„Króla Wężów'. Dwu 
krotne przedstawienie baśpi tatrzań­
skiej „KrÓl Wężów" dało Towarzystwu 
Wpisów Szkolnych przyj 7-mioklasowej 
pensji M. Gajl po opłaceniu kosztów 
czysty dochód w sumie 467 rb. 92% k. 
i 175 koron 38 halerzy. Wobec tru­
dnych dzisiejszych warunków euina po- 
wyższa stanowi poważny zasiłek dla 
niezamożnych wychowanek szkoły, to 
też Zarząd Towarzystwa składa ser­
deczne „Bógjzapłać" jtyiu wszystkim, 
co przyczynili się do" zorganizowania 
przedstawienia: paniom Golczewskiej, 
Jarzyńskiej, Bojarskiej j;i'panu Sipowi­

czowi za opracowanie sztuki, paniom 
Karacbowej, Bielskiej, pannie M. Gro­
dzickiej i p. B. Staniszewskiemu za 
pomoc przy sprzedaży programów, 
pannie M. Fudalej za staranne przy­
gotowanie sali, p. Przytockiej za bez­
interesowne szycie kostjumów, p. Prze- 
dwojewskiej i pp. Goldblumom za wy­
konanie muzycznej części programu, 
p. Hemplowi i Zarządowi Resursy 
Rzemieślniczej za pożyczenie ławek, 
oraz gospodarzom z grona uczniów 
Szkoły Handlowej: pp. Grajewskiemu, 
Bielińskiemu, Dachowskiemu, Skotnic­
kiemu, Tomaszewskiemu, Wereszczyń- 
skiemu, Sybilskiemu i Zajączkowskie­
mu za dzielną pomoc w utrzymaniu 
ładu i porządku pomimo przepełnionej 
sali. Zarząd Towarzystwa załącza 
również podziękowanie orkiestrze woj­
skowej, która piękną muzyką i staran­
nie dobrahemi sztukami uprzyjemniała 
zebranej publiczności chwile antraktów.

Leon Wyrwicz, niezrównany artysta 
kabaretowy z Krakowa, którego pyszne 
produkcje wywołują wszędzie burzę śmie- 
ehu, przyjeżdża do Radomia na dwa wy 
stępy, które się odbędą w sali b. gimna­
zjum inęakiego (wejście od rynku) w so­
botą dnia 19 i w niedzielę 20 lutego br. 
przy współudziale orkiestry 93 pp. Ceny 
miejsc: 5 K. (2 rb. 50 kop) 4 K. (2 rb.), 
3 Kor. (1 rb. 50 kop.) i 1 Kor. (50 k.) 
Bilety wcześniej nabyć można w Księgar­
ni E. Suehańskiegu. Początek o godz. 8 
wieczorem. Po rozpoczęciu przedstawienia 
drzwi do sali będą zamknięte.

Publiczność nasza przybędzie zaptwne 
liczni* na te -popisy humoru, zwłaszcza, 
że część dochodu przeznacza artysta na 
buty dla dzieci szkół ludowych i na szpi­
tal dziecięcy.

Marki K. 0. ziemi Radomskiej. Biuro 
Kom. Obyw. ziemi Radomskiej komu­
nikuje nam, że marki na korzyść fun­
duszu ua zasiłki dla głodnych sprzeda­
wane są w następujących instytucjach 
naszego miasta: Magistrat in. Rado­
mia, Spółka Rolna Radomska, Oddział 
Banku Łódzkiego w Radomiu; St. 
Wierzbicki—handel win; Hotel Rzym­
ski: Dyrekcja Tow. Kred. Ziemskiego 
w Radomiu; Il-e Towarzystwo Wzaje­
mnego Kredytu w Radomiu; Hotel Eu­
ropejski; Restauracja „Hotelu Rzym­
skiego"; Ed. Suchański—księgarnia.

Puszki na głodnych. Kom. Obyw. zie­
mi Rad., jak już w swoim czasie noto­
waliśmy, rozesłał do szeregu firm pu­
szki do zbierania ofiar na głodnych. 
Obecnie biuro K. O donosi, że puszki 
znajdują się w następujących instytu 
cjach naszego miasta.- B. Pomianow- 
ski—cukiernia, Hembikowski—cukier 
nia, Redakcja „Gazety Radomskiej", 
Redakcja „Głosu Radom8kiego“, Ro 
staąracja Hotelu Rzymskiego, St. Wie­

rzbicki—handel win, Spółka Rolna Ra' 
domska, K. Szorc—sklep galanteryjny, 
Oddział Banku Łódzkiego w Radomiu, 
Wadowski -handel win, Moryciński — 
sklep blawatuy, Miecznikowski i Pióro 
—sklep.

4= Nisbizpieczne przejście. Od dłuż 
szego już czasu zauważyć można na 
ulicy Wysokiej dwa nie nakryte ryn­
sztoki, prowadzące nieczystości z pod 
wórza na ulicę. Nie tylko, że nie jest 
to dosyć porządnie, na tak ożywionej 
ulicy, ale co gorsze niebezpieczne. 
Rynsztoki po bokach wyłożone deska­
mi są dość szerokie, jednak właściciele 
nie uważają za potrzebne nakryć je. 
Należałoby zwrócić uwagę pp. gospo­
darzom z pod .Ni 28 i 26, aby zabez­
pieczyli przechodni od możliwego wy­
padku

Wykaz chorób zakaźnych według Wy­
działu zdrowia publicznego sa diień 16-11 
b. r. Tyfus plamisty: Piekło 17, Wało­
wa 3, Żytnia 5. Rwańska 16. Razem 4 
wydadki. Tyfus brzuszny: Zatylna 5 
Rwańska 25 Razem 2 wypadki. Ospa: 
Nowa 27 — 1 wypadek.

Towary dla Radomia. W dniu 16-11 
przyszło: 7 wag. węgla 3 wag. różnych 
towarow, 1 wag. spirytusu, 1 wag. wapna, 
1 wag. papieiu, 1 wag. trunków, 1 wag- 
maszyn do szycia.

Nagły zgon. Mieszkańcy domu Nr. 15 
przy ul. Warszawskiej Chaskiel Chaimo- 
wicz 1. 80 i Łaja Frauman lat 72 zmarli 
nagle. Śmierć zauważono w godzin parę 
po fakcie.

Ofiary. P. Helena Flamenbaum złożyła 2 
korony na „Ligę Kobiet Polskich", p. Kownac­
ki rb. 1 dla ubogich do rozporządzenia Redakcji.

Z KRAJU.
Ziemiaństwo polskie u ministrów. „Kur- 

j*r lwowski11 pisze: Dou iadujemy *ię, że 
reprezentacja ziemiańBtwa Galicji wschod­
niej wybiera się d* ministrów i przedsta­
wi im wysoce opłakauy stan rolnictwa i 
zniszczenia poczynione w dworach pol­
skich. Ziemiaństwo domaga *ię dostarcze­
nia potrzebnej ilości nasienia, narzędzi 
rolniczych, bydła pociągowego i sil robo­
czych. Ekonomiczne podniesienie Galicji 
dotyczy całej monarchji, której Galicja 
dostarczała gwoich produktów rolnych. Już 
w poprzednich dwu latach a powodu klę­
ski wojny, stan zbiorów przedstawiał się 
ujemnie, a będzie znacznie gorzej, jeżeli 
rząd nie przyjdzie jak najszybciej z wy­
datną pomocą nasz*mu rolnictwu Wiosna 
się zbliża, najwyższy czas przygotowywać 
się do robót polnych, a tymczasem dotąd 
nie ma odpowiednich środków.
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Zarząd Hekarni Udziałowej Stów. Rob. Chrzęść, 
w Radomiu przy ulicy Trawnej Ns 3, ma zaszczyt za­
wiadomić WW. PP. Udziałowców tejże, iż ogólne zebranie zostało 
naznaczone na dzień 5 marca 1916 roku o godz. 2 pp. w lokalu 
Stów. Rob. Chrzęść, przy ul. Trawnej #2 3. W razie zaś niesta­
wienia się przepisanej ustawą liczby udziałowców, następne 
ogólne zebranie, be< względu n t ilość członków prawomocne, od­
będzie się 12 Marca 1916 r. w tymże lokalu Stów. Rob. Chrzęść, 
o godzinie 2-ej 37-2

Zaraąd.
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PnłrTohnn okazyjnie: kołyska, łó- 
I Uli Z.UUIIU żeczko żelazne, szafa 
orzechowa duża do sukien. Wiadomość 
Lubelska 28, „Pocztówka". 39—3

prywatna umowa do- 
0^11 lęiCl browolna w sprawie 
pobudowania domu przez Jana 
Lądeckiego na placu Leopolda Szcze­
panika w Zakrzewie. Znalazca ze- 
chce przesłać Leopoldowi Szczepa­

nikowi w Zakrzewie. 38—2

Redaktor i wydawca: Szczęsny Jastrzębowski.
Z* poiwolenieui etnaury wojennej.

Druk „J. K. Trzebiński1-Radom


